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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proo. 
dro&ej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących p ra 
cy 5 gr. za wyraz. N a j­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO.

Warszawa 65.070.

P re n u m e ra ta  « j -  
nosi m iesięcznie

zł. 1 .00
Adres adm inistraoji: 
Piłsudskiego Nr. 8. te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i d ru ­

karn i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.870.
♦Fedyńy organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

A M I U  i l u  RADOM, Żeromskiego 78, tel. 28; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 597; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, O DDZIAŁY : 8-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ul. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

URLOP M IN. K W IA T K O W ­
SKIEGO.

WARSZAWA, 18. PAT. Mini 
ster przemysłu i handlu inż. K w iat 
kowski rozpoczyna jutro parotygod 
niowy urlop wypoczynkowy, który 
spędzi nad polskiem morzem.^ Nie­
obecnego m inistra zastępować bę­
dzie podsekretarz sianu p. Korzu- 
ehowski.

DZIEŃ 1 S IE R P N IA  M INĄŁ 
W STOLICY SPO K O JN IE . 
W ARSZAW A, 1. 8. (wł.) Zapo­

wiadane na dziś demonstracje ko­
munistów, w związku z propagowa 
nym przez sowietów dniem pokoju, 
me odbyły się. Posterunki policji 
obstawiły wTszystkie urz. pośredn. 
pracy i wogóle miejsca, gdzie za­
chodziła obawa demonstracyj komu 
nistycznycb. Nigdzie pokój nie zo­
stał zakłócony. X

W OBRONIE ROLNICTW A. 
Akcja dyplomatyczna rządu polskie 

go wśród państw  rolniczych. 
W ARSZAW A, 1. 8. Akcja rzą­

du polskiego w spraw ie zwołania 
międzynarodowej konferencji 7 
państw  rolniczych celem uzgodnie­
n ia polityki eksportu płodów rol­
niczych, usunięcia zbytecznej konku 
rencji, deprecjonującej wartość pro 
dukcji rolnej jak  widać z dotych­
czasowych wyników natra fiła  na po 
datny grunt.

Wbrew alarmom prasy niemiec­
kiej ostrzegającej przed inicjaty­
wą rządu polskiego rzekomo wró­
conej przeciw państwom przemy­
słowym i Małej Entencie prawie 
wszystkie zainteresowane państwa 
zgłosiły swój udział w konferencji, 
która — jak to donosiliśmy — zbie 
ra  się w W arszawie w końcu b. r.

K ONGRES PO K O JU
w Genewie. 

W ARSZAW A. 1. 8. (wł.) Pol­
skie organizacje społeczne, współ­
pracujące z ligą narodów, zaproszo 
ne zostały na międzynarodowy kon

f es w Genewie, zwołany na dzień 
— 9 września przez międzynaro­

dowe biuro pokoju.
Najważniejszym punktem  obrad 

będzie projekt Brianda o Paneuro- 
pie.

BURZA GRADOWA 
w Wilnie.

W ILNO, 1. 8. (PA T). Wczoraj 
w godzinach popołudniowych nad 
miastem przeszła niezwykłej siły bu 
zza połączona z gradem i ulewnym 
deszczem. W skutek uderzeń pioru­
na. zostało poranionych kilka osób, 
które w stanie ciężkim przewiezio 
no do szpitala.

Ulewny deszcz w wielu ogrodach 
zniszczył zupełnie warzywa, wyrzą 
dzając znaczne szkody. W  mieście 
sostały zalane piwnice i suteryny.

STEK O W IEC A N G IE L SK I
PRZYBYŁ DO KANADY. 

N EW  - JO R K , 1.8. (wł.) Storo 
Wiec angielski R. 100, mimo cięż­
kich uszkodzeń, odniesionych pod­
czas burzy ukazał się dziś o godz. 
8-ej rano nad lotniskiem św. H aber 
ta w Montrealu.

Lotnisko oświetlone było refle­
ktorami. Olbrzymie Rumy publicz­
ności entuzjastycznie powitały lot­
nika.

3 miii. 230 tys. zł. dia bezrobotnych
W ARSZAW A, 1. 8. (wi.) Mini- 

sterjum  pracy, mając na uwadze 
ciężką sytuację bezrobotnych, prze­
znacza na fundusz zapomogowy w 
sierpniu 8 milj. 230 tys. zł., czyli 
więcej, niż w miesiącach poprzed­

nich.
Niezależnie od tego ministerJum 

pracy przeznaczyło dla innych insty 
tucyj opiekuńczych (dla inwalidów, 
powstańców i t  d.) 1 milj. 860 tys.
złotych.

Obrady Piusów włościańskich
nie dafy żadnych wyników.

W ARSZAW A, 1. 8. (wł.) Dziś 
obradowały w sejmie prezydja klu 
bów włośćjańskich, wr sprawie fu­
zji wszystkich tych stronnictw.

Obrady dzisiejsze, jak  i poprzed 
nie nie przyniosły żadnych pozy­
tywnych wynikówu

Na sierpień zapowiedziane było 
wniesienie petycji do p. prezydenta

Rzplitej. w sprawie zwołania nad­
zwyczajnych posiedzeń sejmu i se­
natu. Tymczasem, dziś w sejmie 
wogółe o tom nie mówiono. N aj­
prawdopodobniej spraw a ta stanie 
się aktualną przy następne! wypła­
cie djet poselskich, gdy znow zjadą 
się posłowie do W arszawy.

Sprawcy krwawych zajść pod Opaleniem
oddani będą pod sąd .

W ARSZAW A, 1.8. (wł.) Zgod­
nie z wytycznemi, ustalonemi na 
konferencji przedstawicieli spraw 
zagranicznych Polski i Rzeszy, 
postanowiono sprawców prowoka­
cji pod Opaleniem i Prostkam i prze 
kazać sądom.

Ze strony polskiej sąd powiatu 
wy w Gniewnie rozpatrzy sprawę 
winnych, a po przeprowadzeniu kro 
ków sądowych, oficjalne zawiado­
mienie prześle urzędowi spraw za­
granicznych Rzeszy.

Dwudniowy pożar miasta Czang-Szo.
Zgliszcza i trupy znaczą drogę armii rewolucyjnej.

LONDYN, 1. 8. (wł.) Przybyli 
do Hankou uciekinierzy opowiada­
ją, że zajęcie m iasta Czang - Szo 
przez komunistów nastąpiło w nie­
dzielę nieoczekiwanie.

Uciekinierzy, znajdując się już 
na kanonierkach zauważyli olbrzy­
mi pożar, który w ciągu dwuch dni 
zmienił całe miasto w zgliszcza.

Powstanie komunistyczne prze­
niosło się również do prowincyj

H unan i Hupech.
W ojska komunistyczne zaopa­

trzone są w zdobycze najnowszej 
techniki, a więc w samoloty, arm a­
ty  najnowszego typu, karabiny ma 
szynowe i t. d.

L inje kolejowe do Hankou zosta 
ły  uszkodzone.

Po wszystkich miastach kręcą 
się emisarjusze Z. S. R. R., którzy 
prowadzą dalszą propagandę.

Komun sci niemieccy obejmują kierownictwo
sowieckie! misji handlowej w Ameryce.

NOWY JO R K , 1.8. W sowiec­
kiej misji handlowej w. Ameryce 
zanosi się na wielki skandal.

Przewodniczący misji Bogda­
nów, który przed komisją parla­
mentarną dla zwalczania komuni­
zmu groził zerwaniem stosunków 
handlowych, oraz czterech innych 
wyższych urzędników misji otrzy­
mało wezwanie do natychmiastowe

Poincare w ystępuje przem w ko  projektowi
Paneuropie*

go wyjazdu do Moskwy.
Zostaną oni wszyscy złożeni z 

urzędu, a miejsca ich mają zająć wy 
bitni członkowie komunistyczni par 
tj i  Niemiec.

Jes t to zdaje się pierwszy wypa 
dek, by komuniści — obywatele in 
nych państw, byli urzędowymi 
przedstawicielami Sowietów.

©
PARYŻ, 1. 8. (wł.) P rasa  francu 

ska donosi o sensacyjnym artykule 
Pofincarego. Zdaniem tej prasy, 
Poincare w ystępuje ostro przeciw­
ko projektowi Brianda o Paneuro- 
me. Zdaniem Poincarego, liga naro 
aów jest jedyną autorytatyw ną in­

stytucją, stojącą na straży trak ta ­
tów pokojowych. Przepisy bowiem 
ligi narodów orzekają, że zmiana 
traktatów  nastąpić może jedynie 
na skutek jednomyślnej uchwały 
wszystkich członków ligi i zgroma­
dzenia ligi narodów.

Dyrektor generalny „Syperbanku  
objeżdża sto lic e  europejskie.

i i

POCHMURNO.
Dziś w dalszym ciągu pochmur­

no. Dość ciepło.

W IED EŃ , 1. 8. £PA1). W roz­
mowie ze współpracownikiem 
„Neues W iener Tagcblatt“ oświad 
czył bawiący obecnie w W iedniu 
dyrektor generalny banku wypłat 
międzynarodowych ‘Juesnay, że po­
dróż jego po całej Europie ma na 
celu nawiązanie osobistego kontak 
tu z kierującemi osobistościami 
świata finansowego w sprawie ure

gulowania wytycznych międzynaro­
dowego obrotu dewiz. Bank w ypłat 
międzynarodowych dąży wszclkie- 
mi siłami do podniesienia międzyna 
rodowego obrotu płatniczego i do 
sprowadzenia gospodarstwa między 
narodowego na zdrowe tory. Dyr. 
Quesnay uda się z Wiednia do 
Stokholmu a stamtąd do Hel sing 
forsu.

W PRZEDEDNIU ŚLUBU, 
zamordował matkę, narzeczoną 

i dwuletniego synka.
BYTOM, 1. 8. W  Gliwicach ro­

zegrał się niezwykły dramat ro­
dzinny.

N iejaki M aksymiljan Lessig, lat 
23, zastrzelił w swem mieszkaniu 
podczas kłótni na tem at swegc ślu 
bu, wyznaczonego na dzień następ­
ny, matkę, Annę Lessig. narzeczoną 
Annę W erner i swego dwuletniego 
nieślubnego synka, W olfganga 
poczem strzałem w skroń pozbawił 
się życia.

URACZYLI S IĘ  SPIR Y TU SEM  
DENATUROW ANYM . 

K ATOW ICE, 1.8. ( w ł ) Tragiea 
nie skończyła się zabawa u robotni 
ka Aleksandra Krajewskiego w 
Rybniku.

Sześć osób, w tern dwie kobiety, 
raczyło się u Krajewskiego spirytu 
sem, który niestety okazał się nie­
skażonym.

Na skutek zatrucia zmarł jeden 
uczestnik zabawy Em il Zerke, a 
pozostałe ofiary walczą ze śmiercią 
w szpitalu rybnickim.

TRAGICZNY W Y PA D EK  
podczas ćwiczeń Sokola. 

BYDGOSZCZ, 1. 8. W dniu oneg 
dajszym w ydarzył się niezwykle 
tragiczny wypadek śmierci na boi­
sku Sokoła w Bydgoszczy.

W czasie ćwiczeń lekkoatletyc-z 
nych sokół Antoni Satruszkiewiez 
ugodził oszczepem drugiego sokola 
18-letniego B ernarda Granca w gło­
wę, raniąc go bardzo ciężko.

Grane przewieziony do szpitala 
w kilka chwil zakończył życie.

W ypadek ten wzbudził w kołach 
sportowych m iasta nader przygnę­
biające wrażenie. Władze Sokoła 
podjęły dochodzenia.

BEZCZELNA  NOTA SENATU 
GDAŃSKIEGO

GDANSK, 1. 8. Senat i - ' - '  . 
wystosował w dniu dzisiejszym •> 
tę do władz polskich w sprawie 
gdańszczanina Mosskopfa areszto­
wanego, jak  wiadomo, onegdaj na 
Helu za obelżywe wyrażenie się' o 
Polsce.

W nocie swej senat gdański żą­
da natychmiastowego zwolnienia 
Mosskopfa, uzasadniając to rzeko­
mo niesłusznem aresztowaniem pod 
danego gdańskiego.

K R W A W E PO R A CH U N K I 
S Ą S IE D Z K IE  

podczas żniw na Wołyniu.
ŁUCK, 1. 8. Corocznie z rozpo­

częciem żniw spływa wieś wołyńska 
krw ią na tle sporów granicznych.

W czoraj zanotowano dwie zbrod 
nie. We wsi Głuchy w powiecie ko. 
welskim podczas sprzeczki o grani­
cę łąki odciął kosą głowę sąsiad S8 
siadowi.

W M atwiejskach pod Luckiem 
bracia Iw an i A leksander Matwiej- 
czukowie uderzeniami drągów w gło 
wę zamordowali sąsiada Andrzeja 
Deniczuka, k tóry skradł z ich pola 
niewielką ilość żyta. Morderców n. 
resztowano.

M ANEW RY FLO TY  N IEM IEC.
K IE J  NA BAŁTYKU.

B ER L IN , 1. 8. W  zachodniej 
części B ałtyku rozpoczęły się wiel­
kie manewry floty niemieckiej z 
udziałem m inistra Reichsw ■■ -y 
Groenera i szefa Reichswebry t inye



O fensyw a p ro p ag an d y  nuse- 
mieckiej', i  filon iem ieek ie j n a  isa* 
sze g ran ic e  zachodnie je st 
procesem  sk ry sta lizo w an y m  i 
rozbudow anym  z w łaściw ą niem  
com system atycznością . N iem a 
tam  nie przypadkow ego , n ic do­
ryw czego i tern sam em  nic, eoby 
zasług iw ało  n a  lekcew ażenie. To 
też n a  ca łą  akcję  zw ró c iła  uwagę, 
część p rzy jaznej' Po lsce p ra sy  za­
g ran icznej, o s trzega jąc  p rzed  je j  
sku tkam i. S am i niem cy zresztą  o- 
tw arc ie  pow iedzieli, o- co im  cho­
dzi i  n a  co liczą; n a  stopniow e o 
sw ojenie op in ji europejskiej, z 
h a s ła m i rew izjon istycznem u Źe 
zaś o p ih ja  w ogólności n ie  jest. ja  
k im ś tw orem  sztyw nym ,, lecz że 
u le g a  czasem  d z ia łan iu  w pływ ów  
w y w ieran y ch  s ta le  i konsekw en­
tn ie , —  to je s t rzeczą znaną. Ż y­
cie dostarcza  w ty m  kierunku , co­
dzienny eh p rzyk ładów .

A le je s t  jeszcze d ru g i szczegół 
na k tó ry  zw rócili uw agę n a s i za 
g ran iczn i p rzy jacie le . Oto dziw i 
ich  u p a rte 1 m ilczenie rządu pol­
skiego. P o  części naw et dezorien­
tują- ich. S ą  np. pu b licy śc i f r a n ­
cuscy,. k tó rzy  tw ierdzą, że ofic­
ja ln e  s tanow isko  P o lsk i w  sp ra ­
wne1 n ie k tó ry ch  o fe rt lu b  za rzu ­
tów  uiemi'eekie'h je s t ...niejasne**;

P rzypuszczać  należy , że toni 
b rak  odpow iedzi ze s tro n y  pol­
skiej i to- ze s tro n y  urzędow ej, bo- 
społeczeństw o i; p ra s a  często z a ­
b ie ra  głos, n ie je st w yn ik iem  
p rzy p ad k u , lecz pew nej ta k ty k i. 
Może pow iedziano' sobie, że ofen 
sy w a n iem iecka n ie zas łu g u ją  n a  
rep lik i, lecz. raczej n a  w yniosłe 
m ilczenie. H oże, co je s t p raw d o ­
podobniejsze,. w  c e n tra li T V L  3  Z., 
p an u je  pogląd,, że w szystko, co> w 
tej sp raw ie  było  do pow iedzenia, 
zostało już powiedziane- i n iem a 
p o trzeby  p o w ta rzan ia  s ta ry c h  a r  
gum entów . A le nas  in te resu je , to 
czy ta k a  „oczyw istość” tezy  pol­
skiej je st w ysta rcza jąca .

B y ła b y  może n ią , gdy b y  lu ­
dzie posiad a li ab so lu tn ą  pam ięć 
i dzień po dn iu  czy ta jąc  nowe 
nak łady  niem ieckiej a g ita c ji prze 
tra w ili każde słowo,, gdzieś i k ie ­
dyś rzucone przez p. m in. Zale­
skiego. Je d n a k  żądać tego od. 
n ic h  n ie  m ożna. M ożna raczej być 
pew nym , że św iadom ie czy n ie ­
św iadom ie' u le g a ją  w rażeniom ' <r 
s ta tn im , najśw ieższym , w ięc i 
najsiln ie jszym .

To też dyplom acja; n igdy  nnte 
„szanu je  się” zbytn io , gdy  p rz e ­
c iw na s tro n a  atakuje.. O dpow ia­
da m ocniej lub  łagodn iej —  za­
leżnie od fo rm y  nacisku , ale od­
pow iada zawsze. P o w ta rza  bez 
sk rupu łów  s ta ro  arg u m en ty  i g ro  
m adzi nowe. N a to m ias t w łaśnie 
w ystrzega; s ię  m ilczenia,, k tó re  
przeeiw nej s tro n ie  daje  pe łn ą  i- 
n ic ja tyw ę, a u  p o stro n n y ch  m o­
że być n a jrozm aie ie j tłum aczone, 

bądź jako  b ra k  arg u m en tó w , bądź 
jak o  b ra k  odw agi, bądź w resz­
cie jako  b ra k  zdecydowanego- sta 
■ łowiska-.

M usim y się; liczyć z iem,. że 
sp raw a naszych  g ran ic  zachod­
nich n ie  p rzed s taw ia  się całej E- 
u ropie ta k  la p id a rn ie  prosto , ja k  
nam , czyli jako  kw est ja  wro jńy  
lub- pokoju . Przeciw nie', p ro p a ­
g an d a  niem iecka s ta r a  się p rze­
konać E uropę, że-P o lska — oczy 
wiście- protestując- —  zgodziłaby 
s ię  n s  rew izję swych graawe,. o- i- 
!:e zm usi ją  do- tego so lid a rn a  -ik

cja dyplomatyczaići ‘.utOłsUirsiw. 
P o p ie ra jąc  niem ieckie pretensje, 
m ocarstw a n ie ty lk o  w ięc  n ie w y 
w ołałyby  niebezpieczeństw a woj 
n y  ze s tro n y  osam otnionej P o l­
ski, lecz ocaliłyby  pokój, zagrożo 
n y  trw a le  przez „k rzy w d y ” t r a k ­
ta tu  w ersalsk iego .

Że k azu is ty k a  ta k a  może w y  
w ołać różne w ątp liw ości i złudzę 
n ia  u  n ie  o rje n tu jąc y ch  się w rze 
ezywistej: w oli Potoki u trz y m a n ia  
zachodnich ziem  za w szelką ce­

n ę  i bez. w zg lędu  n a  o fia ry , —  
to je s t n iew ątp liw e. O czywiście 
w k ry ty czn e j chw ili zarów no w ąt 
pliw ości, ja k  złudzenia zosta ły ­
by  rozw iane przez nasze tw arde  
w ystąp ien ie , ale czy n ie je st rze­
czą p o lity k i n ie dopuszczać do 
ty c h  ostateczności i dość wcześ­
nie p rzekonać zagran icę  o tern, 
co m u sia ło b y  n astąp ić?

DtategGH z  obaw am i i zastrze­
żeniam i p rzeciw  naszej tak ty ce  
m ilczenia godzim y się. Są słusz­

ne. J e ś li p ro p a g a n d a  niem iecka 
n ie m a  czynić s ta ły c h  postępów , 
trze b a  je j p rzec iw staw ić  rów nie 
w y trw a łą  i baczną n a  każdy  no­
w y a ta k  p ro p ag an d ę  polską. Bez 
odpow iedzi n ie w olno pozosta­
w iać żadnego a rg u m e n tu  w rogie 
go, choćby op ie ra ł się n a  k łam ­
stw ach  i zmyśleniach.-

Ś w iat, słysząc ustaw icznie 
g łos N iem iec, m usi jednocześnie 
słyszeć echo z P o lsk i —  a u to ry ­
ta ty w n e  i  czujne.

’i  u i ówdzie jaszcze pokutuje w 
Polsce przekonanie, że em igracja aa 
robkowa, to „malurn necessarium”, z 
którem należy się pogodzić wobec 
warunków, w jakich Polska żyje; Ja  
ko argument podaje się, że Polska 
jest za biedna, aby wyżywić wszyst­
kich obywateli, których liczba zwię­
ksza się. z. roku  na, rok wobec silne­
go przyrosttu  naturalnego. To prze 
konanie i argument, mający je po­
przeć,, dalekie, są od prawdy, jeśli 
idzie. o. emigracje wogóle,, a ezęścio 
w e tylko są słuszne, o ile dotyczą emi 
gracji polskiej. W pierwszym rzę­
dzie bowiem emigracja jest obja­
wem sił ekspansywnych narodu. A- 
ni anglicy, ani niemcy, ani francu- 
zi nie byli obywatelami krajów bied 
nych, gdy emigrowali. Pierw si stali 
się pionierami imperjalizruu angiel­
skiego i im głównie zawdzięczać na 
leży, że dziś1 językiem angielskim raó 
wi potowa świata; 20 raił jonom 
niemców w Stanach Zjednoczonych 
A. P. zawdzięczają memcy zatarcie 
śladów swego wojennego barbarzyń 
stwa i uzyskanie w Stanach setek 
miljonów dolarów pożyczek. Em i­
granci francuscy uczynili Kanadę 
w połowie francuską i niosą wszę­
dzie kulturę pokojową i zdobycze cy 
wilizacji.

Em igracja polska była wypły­
wem niekorzystnych warunków eko­
nomicznych na ziemiach polskich w 
czasach- niewoli, ale dziś zachowała 
ten swój pierw otny charakter w po­
łowie tylko. Dziś spotyka się wśród 
wychodźców" bardzo wielu takich, 
którzy mogliby żyć i pracować w 
Polsce, ale dążą do szybkiego pomno 
żenią majątku, który w  dzisiej­
szych warunkach łatwiej, osiągnąć za 
granicą,, szczególnie we Francji, 
która zawsze przedstawiała wielkie 
możliwości zarobkowe, a od dłuższe 
go czasu cierpi nu brak siły roboczej. 
Teren emigracyjny francuski jest 
najdogodniejszy dla polskiego robo­
tnika, ponjewad jest najbbższym, 
najpojemniejszym i najbardziej pod 
względom dziedzin pracy urozmaić.) 
nym.

Do Niemiec i D anji emigrować 
mogą sezonowo tylko-• rolnicy. Do po 
ludniowo — .amerykańskich repu­
blik rolnicy i specjaliści, do Stanów 
Zjednoczonych wszyscy,, ale krewni 
przebywających już tam emigran­
tów. We F rancji zaś znajdzie zatru 
dnienie zarówno rolnik, jak i górnik, 
tkacz i metalowiec, stolarz i szewc, 
krawiec i piekarz, ceglarz i  każdy in 
ny r o b o t n i k  kwalifikowany. 1 
Bo zapotrzebowanie F rancji jest ol­
brzymie. W  ubiegłym roku przyby­
ło tu polaków 80.000: w roku bieżą­
cym ogólnoświatowego kryzysu, 
który i we F rancji daje się odczu­
wać, aczkolwiek przebieg jego jest 
łagodny, zapotrzebowanie robotni­
ków polskićh wynosi 65.000. W ło­
chów przybywa jeszcze więcej, bel­
gów praw ie tyle, co i nas, Hiszpanów 
i portugalczyków mniej, a  potem 
jeszcze po parę tysięcy wszystkich 
innych, narodowości.

Objąw ten jęst, następstwem 
wzrastającego niemal stale wylud­
nienia Francji, które szczególiiie od 
pierwszego roku wojny poczyniło 
zastraszające postępy. W  ostatnich 
4  latach przed wojną liczba urodzin 
dfcfeei płći męskie;j utrzymywał;' 
się ponad' 409 tysięcy. W. roku ll'Vt-
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(Korespondencja własna).
1916 do 195.000, poezem zaezęła- się 
zwolna, podnosić. S tan  ten po wojnie 
poprawił się tylko nieznacznie, a o- 
beenie nadchodzi dla F rancji okres 
najbardziej krytyczny, dojrzewania 
słabego, niedcyozwmiętego ((okole­
nia. W r. b. dochodzą do 20 roku ży­
cia dzieci, które w chwili wybuchu 
wojny miały lat 4. Ten okres dojrzę 
wania karłowatego pokolenia F ra n ­
cji trwać będzie przez, całe dziesię­
ciolecie,. aż. do r. 1940 i u trw ali ogól 
ne przekonanie; że Francuzi to naród 
majstrów.

Już bowiem obecnie, wobec porw 
szechnego braku robotnika, robotni­
cy francuscy zajm ują wyższe stop­
nie w hierarchji pracowniczej,:, są 
nadzorcami, szefami, koafcrmeframi, 
czyli, jak się w Polsce mÓAvi, m ajstra 
mi. A jeśli są robotnikami, to speł­
niają piacę specjalną, lub lżejszą. W 
ubiegłym rolrn zwiedzałem fabrykę, 
pod Paryżem: ,w której1 na 1.300 ro­
botników byto' 1000 polaków, kilku­
dziesięciu obywateli innych krajów 
Europy, spora liczba arabów i garść 
francuzów, nie przenosząca. 150 lu­
dzi. Liczba ta okazała się niewystar 
czają nawet na obsadzenie stano­
wisk specjalistów, nadzorców i sze­
fów ,tak, że nolens volens musiano 
powołać na te stanowiska potoków i 
belgów.

Obok tego zjawiska, drugiem bar 
dzo1 ważnem dla Potoki zagadnie­
niem jest kwestja emigracji włoskiej 
do F rancji. Emigracja ta, zależnie 
od sytuacji ekonomicznej Włoch, raz 
zyskuje, to znów traci na nasileniu. 
W r.- b. nieznacznie przewyższa emi 
grację: polską, podobnie zresztą, jak 
to było w r. u h  Według urzędowych 
danych przybyło w r. 1929 do F.ran

Paryż, w lipcu 1930 r. 
cjr 75,000; wtoehó w i 50:000 polaków. 
Przyjm ujem y jednak, że i na ko­
rzyść włochów znajdują się nieści­
słości w statystykach urzędowych 
francuskich.

W każdym, jednak razie nuieży 
się spodziewać, że obecne nasilenie 
emigracji włoskiej osłabnie, a wów­
czas Polska powinna starać się w pro 
wadzić do F ran c ji na jej miejsce emi­
grację naszą, która aklim atyzuje się 
tu świetnie, na co wskazuje fakt, że 
według urzędowych polskich obli­
czeń' opusztcza Francję zaledwie 10 
proc. polskich emigrantów w sto­
sunku do przyjeżdżających. Jest 
nas tu już dziś przeto -więcej, aniże­
li przed kryzysem w r. 1926, gdy 
nas, obliczano na około; 750-009' głów. 
Jeśli zaś zważymy, że tylko- połowa 
emigracji naszej m a charakter stały, 
zaś druga połowa, to wychodźcy cza 
sowi,, którzy pozostawili w Polsce ra 
rodziny, zrozumiemy że emigracja 
nasza, przesyłając rocznie do k ra ju  
kilkadziesiąt mil.jonów franków,
przyczynia się znacznie do, podniesie 
nia. dobrobytu Polski

Dlatego też, jakkolwiek emigra­
cja wyciąga z kraju  na jtęższy,, bo śe 
lektowany m aterjał, należy ją. uwa­
żać, jako żywy kapitał, który zagra 
nicą procentuje się doskonale, co u- 
znał nawet podczas- ostatniego poby­
tu  swego we F rancji dyrektor ban­
ku gospodarstwa krajowego,- gem 
Górecki, stwierdzając, że Polaka mo; 
głąby się obejść bez udziału kr,pita 
łów francuskich w przedsiębior­
stwach polskich, gdyby F rancja mo­
gła przyjąć jeszcze większą mase o- 
m igracji polskiej;

Al: Th,en.

Kapitalizacja, c z y i jednorazowa wypłata renu
inwal idzkich

W ostatnich dniach wydane zo­
stało przez ministrów:, spraw  woj­
skowych, pracy i opieki społecznej 
oraz skarbu rozporządzenie, zmienia 
jące dotychczasowe przepisy o ka­
pitalizacji ren t inwalidzkich.

K apitalizacja ren t inwalidz­
kich polega na jednorazowej wypła 
cie renty na  ustalony okres czasu, 
przyczem inwalida zrzeka się po 
upływie tego okresu pretensyj do 
zaopatrzenia ze skarbu państwa. 
K apitalizacja może być całkowita 
lub części owa, zależnie od orzecze­
nia specjalnej ad hoc powołanej ko­
misji z udziałem lekarza.

W  myśl rozporządzenia, do za­

łatw iania spraw  kapitalizacji rent 
inwalidzkich uprawnione będą. nie 
wszystkie starostwa- jak dotych­
czas lecz tylko te starostwa, w któ­
rych znajdują się referaty do spraw 
inwalidzkich. K om isarjąt rządu na 
m. st. W arszawę nie będzie zasad­
niczo załatwiać w dalszym ciągu 
spraw  kapitalizacji rent, stanowić 
jednak będzie w tyeh  sprawach in­
stancję odwoławczą.

Rozporządzenie postanawia rów 
nież, że lekarz referatu  inwalidzkie­
go starostw a wchodzi z urzędu w 
skład komisji lekarskiej dlh spraw 
kapitalizacji rent inwalidzkich.

Uzgodnienie przepisów granicznych
m iedzy Polską a Niemcami.

W ostatnich dn. niezależnie od 
polsko - niemieckich rokowań w 
sprawie zajść granicznych, przepro 
wsadzone zostały między W arszawą 
a Berlinem również rokowania w 
sprawie załatwienia protestu Nie­
miec przeciw pojawieniu się nol- 
skick samolotów wojskowych nad 
niemieckim obszarem granicznym 

P ro test niemiecki opierał się na 
lem, że według donice toń z. nad gra, 
nicy polskie samoloty .vegsfaww v 
licznych wypadkaeb dopuszczał,' 
■dę naruszenia suwerenności po- 
vietrznej Niemiec, przytwern m at.

się zapuszczać od 290 m. do 190 km. 
w głąb terytorjum  niemieckiego;

W  miesiącu łipem r.. b. miano 
stwierdzić rzekomo 6 wypadków ie 
go rodzaju; naruszenia granicy.

Rząd polski w odpowiedzi na 
protesty niemieckie przyrzekł Kto- 
kładne zbadanie wszystkich, poszczę 
góktych wypadków i  podjęcie odjpo 
.'. iednich kroków.

Obie strony  prowadzą obecnie 
ojcowania nad. ustaleniem środków, 
fóreby na przyszłość umożliwiły za 

jobieżenie fegn rodżaju wypadkom.
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sk lep  koła prowincjonalnego.
„Koła prowincjonalne są organi­

zacjami regjonalnemi polskiej mło­
dzieży akademickiej, złączonej przy­
wiązaniem do danego środowiska ma 
cierzystego, oraz kołeżeńskiemi wę­
złami współżycia. Prowadzą pracę 
społeczną, samopomocową i samo­
kształceniową. Mają na cela wycho 
wanie typu akademika - społecznika 
patrjo ty  - polaka”.

Po tych ogólnych wzmiankach 
wyjętych z ideologji kół prowincjo­
nalnych spróbujmy zobrazować pra 
cę jednego z nich.

Każde koło w W arszawie w pier 
wszym rzędzie prowadzi ożywioną 
akcję samopomocową. Udziela porno 
cy m aterjalnej niezamożnym kole­
gom, z funduszów uzbieranych z róż 
norodnycji imprez urządzonych w 
stolicy i na prowincji, oraz z fundu 
szów kół przyjaciół akademika. Dy 
sponuje wiasnemi pokojami funda- 
cyjnemi w domach akademickich i u- 
dziela pomocy w studjach przez 
starszych kolegów.

W  ten sposób kolo zaspakaja po­
trzeby niezamożnych kolegów, stwa­
rzając dogodne w arunki do pracy 
nad sobą.

Praca samokształceniowa w kole 
odbywa się na licznych zebraniach 
dyskusyjnych (klubowych), gdzie 
koledzy z różnych uczelni przez wy­
mianę myśli wzbogacają się intclek 
tualnie. Przynajm niej raz w roku 
koło wydaje pismo, zawierające 
szkic pracy, artykuły z dziedziny hi 
storji swej prowincji oraz utwory li 
terackie. Daje w ten sposób możność 
rozwijania się młodym talentom, 
podnosząc dorobek kulturalny swego 
regjonu. Koło opranowywa wszech­
stronną monografję swej prowincji.

Przez liczne zebrania, zabawy i 
wycieczki, koło zbliża kolegów, da­
jąc im jednocześnie miłą rozrywkę 
w chwilach wolnych od pracy. Kolo 
uzgadnia swą działalność z inncmi 
organizacjami społecznemi, pracu- 
jącemi na terenie akademickim.

Stały kontakt koła z prowincją 
pozwala młodzieży akademickiej 
brać czynny udział w życiu umysło 
wem i społecznem swego regjonu.

Po żmudnej pracy i wysiłku w 
ciągu roku akademickiego koło, pod 
czas wakacyj, przenosi swą dzia­
łalność na prowincję

Tu przedewszystkiem prowadzi 
pracę społeczną i kulturalno oświa­
tową. Organizuje odczyty, zaznaja­
miając społeczeństwo z postępem 
wiedzy ludzkiej, organizuje akadem

Oheąe nabyć proszm od Dólu głowy  
z „KOGUTKIEM” „Migreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniach Gąseckiego, zna 
nych od lat trzydziestu. Przy zalrupriie 
proszków z „Kogutkiem" „Migreno - 
Nervoain” zwracajcie uwagę na opako 
wania i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki ładząco do naszych po­
dobna. Oryginalne opakowania po 5 
prożków  — pudełko 75 groszy.

Ma cem&y&m*
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Osoby, dla których przyjmcwartie 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą nżywać prossek „KOGUTEK” „MI 
GRENO - NEBYOSIN”. w form ie ta­
bletki. Opakowania no 30 tabletek w 
pudelka. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kogutek - Migrsase • Nery©, 
sin” w oryginalwsaa opakowaniu Gą- 
saekiage.

je, przedstawienia i imprezy .stara 
się, by w dorobku kulturalnym jego 
regjon nie pozostał w tyTle za inne- 
mi prowincjami Polski. Organizuje 
młodzież szkolną, wpajając w nią 
idee pracy społecznej, zaznajamia z 
kierunkami i warunkami życia i 
studjów na wyższych uczelniach.

Koło współpracuje z lokalnemi or

ganizacjami społecznemu, pomaga­
jąc im w pracy nad podniesieniem 
kultury i  oświaty.

Pomagając sobie wzajemnie, 
kształcąc i wychowując, wzbogaca­
my kulturę regjonalną i narodową.

Tworząc dla innych — tworzy* 
my siebie.

Jan Sitkowski.

Wczorajszy dzień mamfestacyj komunistycznych
minął w Zagłębiu zupełnie spokojnie.

 ̂Przygotowywane przez komuni­
stów Zagłębia Dąbrowskiego, mani­
festacje, które miały odbyć się w 
dniu wczorajszym w Sosnowcu, za 
kończyły się zupełnem fiaskiem.

W  przeddzień m anifestacji poli­
cja aresztowała kilkudziesięciu 
ruchliwych agitatorów  komunistycz 
nych, oddając ich w ręce sędziego 
śledczego. B rak prowodyrów spowo 
do wał, że akcja została sparaliżo­
wana.

W prawdzie do Zagłębia przyje­
chali posłowie komunistyczni Wie­
czorek, Kieruzalski i Gawron, by
wziąć udział w manifestacjach, ma­
jących uświęcić tak zw. dzień wal­
ili w wojnie im perjałistycznej z 
Z. S. R. R., lecz zawiedli się, mani­

festacje bowiem, pomimo przygoto­
wali się nie odbyły.

Zorganizowane przez miejsco­
wych komunistów bojówki, mające 
chronić posłów przed policją okaza 
ły  się zbyteczne, ponieważ do stare 
z policją nie doszło.

Po południu posłowie Kieruzal­
ski, Gawron i Wieczorek wyjechali 
do Czeladzi i Dąbrowy, gdzie usiło 
wali zorganizować wiec, eo im się 
również nie udało.

Wieczorem posłowie komuni­
styczni opuścili Zagłębie.

Należy zaznaczyć, że policja Za­
głębia przez cały dzień była w o- 
strem pogotowiu i w razie jakich­
kolwiek rozruchów m iała rozłraz 
użycia broni.

ile w Czeladzi płacą za przewóz 
krawężników ?

Donoszą nam z Czeladzi, że ka­
sa miejska płaci za przewiezienie 
krawężników z podwórza m agistra­
tu  na oddaloną o paręset metrów 
ul. Gawrońce czy K rzyw ą po 40 gro 
szy (czterdzieści) od sztuki.

Fachowcy obliczają, iż przedsię 
biorca, zajm ujący się przewożeniem 
przy tej cenie zarobić może Ord 50 do 
65 złotych na dzionek.

W ydaje nam się, że tego rodzaju 
zarobek, w dobie ogólnej stagnacji 
i przy nędznej płacy robotników, 
którzy przy tych robotach są zatru 
dnieni, stanowczo, jest za wysoki.

Spraw a ta  wymaga wyjaśnienia 
tembardziej, że cenę za przewóz u- 
stalał p. Spyrzyński, wiceburmistrz 
Czeladzi , zastępujący burm istrza 
Piwowara, a przy przywożeniu kra 
wężników zajęte są konie ławnika 
Nobisa, co już jest jaskrawem nadu 
życiem odpowiednich przepisów7 sa 
morządowyeh, o t. zw. stosunku han 
dlowym do m iasta członków zarzą­
du miasta.

Może władze zwierzchnie zainte 
resują się tą  sielanką gospodarczą 
w Czeladzi.

Niesamowite tajemnice szybu tow. Saturn
pod Z aw isreiem ,

Onegdaj na polach wsi Rudniki, 
w nieczynnym szybie tow. Saturn, 

policjant zauważył zwłoki pływają 
cego dziecka. Zaałaimowana straż 
ogniowa z Zawiercia ustawiła rusz 
towanie, przy pomocy którego dzie 
oko wyciągnięto na wierzch.

Okazało się, że są to
zw łoki 4 miesięcznego dziecka płci 
' męskiej, w  stanie początkov:ego 

rozkładu.
Główka dziecka była zupełnie 

rozbita, a z pękniętego brzuszka wy 
dobywały się jelita. Istnieje przypu 
szczenie, żę jakaś wyrodna matka 
rzuciła dziecko do szybu, które spa 
dając rozbiło sobie główkę o wysta 
jące belki, zaś brzuszek pękł od u- 
derzenia o wodę.

Możliwe jest także samobójstwo 
matki wraz z dzieckiem. Szyb ten

ma 46 metrów głębokości, z czego 
znajdująca się w nim woda zajmu 
je 25 metr. O szybie tym  krążą naj 
rozmaitsze wersje. Między innymi 
mieli wpaść do szybu przemytnik i 
goniący go żołnierz austrjacki, któ 
rzy znaleźli we wmętrzu szybu 
śmierć. Zwłok ich dotychczas nie- 
wydobyto.

Szyb znajduje się na terenach 
koncesji kop. „Saturn”, wybudowa 
no go jeszcze przed wojną, oddaw 
na zaś jest nieczynny.

Jes t on niczem nie ogrodzony i 
nie przykryty i stanowić może 
skrytkę do ukrywania rozmaitych 
zbrodni.

Odpowiednie władze powinny 
wydać zarządzenie, by szyb ten na 
leżycie zabezpieczono i zasypano.

Dezerter ranny w pościgu,
Komendant posterunku w Blacho 

wni, ustalił, że szer. 27 p. p. Antoni 
Pytel, który przed i  miesiącami 
zbiegł z więzienia wojskowego w Czę 
Stochowie, ukrywa się u miejscowe­
go gospodarza Szymona Kulki.

Policjanci po przybyciu do zagro 
dy K ulki napotkali na opór.

K ulka nie chciał wpuścić policjan 
tów do mieszkania dia przeprowa­
dzenia rewizji.

Tymczasem Pytel wymknął się tyl 
nemi drzwiami ze stodoły i począł, 
uciekać w stronę lasu.

Uciekającego zauważyli policjan

ci i wezwali do zatrzymania się. 
Gdy wezwania nie odniosły skutku, 
jeden z posterunkowych dał strzał 
raniąc P y tla  w szyję. Rannego 
przewieziono do szpitala w Często­
chowie.

Kulkę, za przeszkadzanie w wy­
konywaniu czynności służbowych a- 
resztowano i przekazano władzom 
sądowym.

Ustalono, że Pytel w czasie de­
zercji dokonał szeregu kradzieży 
przechowując łupy w mieszkaniu 
„opiekuna” swego Kulki.

Z  cyk lu  tradycyj ludow ych .

Sierpień.
Miesiąc sierpień, a zwłaszcza je 

go pierwsza połowa, to okres naj­
piękniejszy dla rolnika, okres zbis 
rania plonów za całoroczny trud i 
znoje.

W  pierwszych dniach tego mie­
siąca, jak Polska długa i szeroka, 
wszędzie po wioskach już żniwa 
na ukończeniu, w sadach dojrzewa­
ją owoce, po ogrodach i łąkach 
lśnią się do słońca najpiękniejsze 
kw iaty i zioła. W szak 15 sierpnia 
przypada M atki Boskiej „Zielneju 
(Wniebowzięcie), w którym  to 
dniu obowiązkowo dziewczęta i 
chłopcy zanieść muszą pod ołtarz 
Bogarodzicy najwonniejsze sioła 
do poświęcenia.

Miesiąc sierpień podobnie jak  
każdy inny miesiąc w roku posia­
da swoje przysłowia, odnoszące 
się najczęściej do pogody. Lud  
wiejski bowiem wszystkie niemal 
święta kościelne zastosowuje do 
swoich wyroczni o pogodzie na naj 
bliższą przyszłość.

Dnia 10-go sierpnia przypada 
naprzykład św. Wawrzyńca. Ńa ten 
dzień lud ma już gotowe przysło­
wie:

„W awrzyniec pokazuje,
Jaka jesień następuję”...

albo:
„Na światy W awrzyniec,
W olny przez pola gościniec”...

Ponieważ sierpień jest zarówno 
miesiącem zbiorów, jak i okresem 
ciężkiej pracy w gospodarstwie, 
dlatego też mówi się:

„Z sierpem w reku witać sierpień—
W iele uciech, wiele cierpień”.

W edług wierzeń ludowych, o i- 
Ze w sierpniu „w pierwszym  tygo­
dniu pogoda stała — będzie zima 
długo biała“.

Tak samo jeżeli dzień Wniębo 
wzięcia N. M arji Panny jest pogod 
ny, lyd w ierzy święcie, że reszta 
lata będzie ciepła, i zakończy się po 
godą; jeżeli za,ś dzień ten jest de 
szczowy, to napewno reszta lata bę 
dzie zimna i prędko jesień nadej­
dzie.

Na dzień 20-go mamy znów innt 
przysłowie:

„Gdy na św. Bernarda ziemia 
twarda—będzie zima harda”.

Wreszcie dnia 24-go na św. 
Bartłomieja mówi się ogólnie:

„Bartłomiej zwiastuje,
Jaka jesień następuje”.

Górale w Tatrach i no. Podhalu 
uważają, że jeżeli w sierpniu mgły 
w górach, to napewno przyjdą de 
szcze, jeżeli zaś mgły suną nisko w 
dolinach można wierzyć w długą 
jeszcze i piękną pogodę.

Miesiąc sierpień posiada też i 
piękne tradycje religijne. Święto 
W ńiębowzięcia w dniu 15 sierpnia 
pośtcięcone jest specjalnej czci N. 
M arji Panny. Oprócz święcenia 
ziół we wszystkich niemal wioskach 
polskich, w wielu miejscowościach 
odbywają się w tym  dniu uroczyste 
odpusty.

N ajsłynniejszym  z nich jest od­
pust w Kalivarji Zebrzydowskiej 
pod Krakowem. TJrocze wzgórza 
podkarpackie, na których na tle 
zieleni widnieją niezliczone białe ka 
plice Drogi Krzyżow ej, — zapełnia 
ją się w tym  dniu niezliczonym, 
wielobarwnym tłumem ze wszy­
stkich stron wolnej Ojczyzny.

Lud polski dziękuje Bogarodzi­
cy za doznane łaski i śle modły do 
Najwyższego o szczęście dla siebie i 
dla ziem i rodzinnej.

SllPSlilllll 
Hmn „Czwartak“ Kieice

D ziś W ie lk i przebój sezonu!!;

„Arlekinada życia”
(P rzez p iek ło  ku m iłości)

W  roli głów nej: H enryk G eorg.
—  Nadprogram  kom edja. —
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KRONIKA Na kieleckim ratuszu.
Sierpień

Sobota

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: N.M.P. Anielskiej 
Jutro: Szezepana 
Wschód stolica:
Zschóc „ 19.28

Spraw a budowy dworca autobusow ego. — D alsza  żółw ia  
dyskusja nad budżetem . — R. Jopowicz goni r. Lew iego  

z  laską. — Rada nie pojedzie w  tym roku na wakacie.

R A D I O .
W A R S Z A W A .

Sobota, 2 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P . ĄPT. 

11.58. Sygnał czasu, z Warsz. 12.10. Mn 
asyka z p łyt gramof. 13.00. Kom. meteor. 
Po kom. d. e. m uzyki gramof. 15.15. 
Kom. gospod. 1615. W iad. Tow. Koopera 
ty stów. 16.20. P ły ty  gram ol 16.35. Jak 
Nu-hua reparowała niebo. 17.00. Trans 
m isja z Krak. Aud. dla dzieci. 18.00. Na 
bożeństwo z Ostrej Bram y w W ilnie.
19.00. Rozmaitości. 19.20. P ły ty  gramof. 
19.30. Felieton p. t. Zabobon jako podło 
że zbrodni. 19.45. Giełda rolnicza. 20.00. 
Pras.dziennik radj. 20.15. Recital skrzyp 
cowy. W  przerwie program na dz. n a s i  
i  repertuar teatrów m iejskich. 2115. 
Aud. ku uczczeniu śm ierci Adama. A s­
nyka. 22.15. Kom. meteor., poi. i  sport.
23.00. Muzyka taneczna.

K a  T O W I C E.
Sobota, 2 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z p łyt gramof. 13.00. Kom. me 
ieor. z Warsz. 16.00. Kom. Połsk.Zw. 
Zr z. Gosp. Woj. 'SI. 16.25. Skrzynka po­
cztowa. 17.00. Transm. z Krak. Słucbo 
wisko i koncert dla dzieci. 18.00. Naboż. 
i  Ostrej Bramy w W ilnie. 19.00. Godzien 
ny odcinek powieściowy. 19.15. Rozmai­
tości, program na dzień nast. 19.30. 
O obecnym stanie telewizji. 29.00. Pras. 
dziennik radj. z Warsz. 20.15. Koncert 
z Warsz. 21.45. Transm. z Warsz. Aud. 
ku czci Adama Asnyka. 22.15. Kom. me 
teor. z Warsz., program na dzień n a si, 
oraz nadprogram. 23.00 Muzyka tanecz 
na z Warsz.

Dziś f  § ©dżina msa
“  t m  Zabobon 
w  KAOtSO V I /  i Zbrednia

mmmmm
Z  Kielc.

(k) Czy są książki zażaleń na dwor 
each autobusowych? Niedomaganie na 
dworcach autobusowych w Kielcach nie 
jednokrotnie dają sią we znaki poszcze­
gólnym  posażerom.

W niejednym  też wypadku kończy sic 
narzekaniem, a osoby zainteresowane 
nie wiedzą yprost, gdzie i  dokogo zwra 
eać sic z zażaleniem.

W skazanem przeto byłoby wprowa­
dzenie i  z. książek zażaleń, do któ­
rych osoby zaintersowauc m ogłyby wpi 
sywać swe pretensje.

Zarządzenie takie, jeśli go niema, po 
winno być przez odpowiednie czynniki 
niezwłocznie ■wprowadzone.

HRABIA 
MONTE CHR1STG.
364.

— Milcz — zawył Moreerf nie­
ludzkim głosem — kto pisał do Jan i 
ny?... leto domagał się wiadomości, 
dotyczących mego ojca?... Może oś­
mielisz się temu zaprzeczyć i tw ier­
dzić, że to nie ty  bynajm niej pisa­
łeś?

— Pisać wolno wszystkim chyba? 
Zwłaszcza wolno myślę, zasięgać wia 
domości o rodzinie młodego człowie­
ka któremu ma się zamiar oddać cór 
kę za żonę?

Otóż pewnego razu użalałem się 
przed kimś, że źródło m ajątku ojca 
pańskiego nie jest dość jasne, że 
jest wiadome to jedynie, że początek 
swój wziął w Grecji. W tedy osoba z 
k tórą rozmowę tę toczyłem powie­
działa mi: „to napisz pan do Grecji, 
a raczej do Jan iny“.

— I  któż podał panu tę radę?
— A któż u djabła, jak nie przy­

jaciel pański, hrabia Monte Christo?
Beauchamps i A lbert spojrzeli na 

siebie znacząco.
— Mój panie, — odezwał się Beau 

champs, milczący do tej chwili — os­
karżasz hrabiego, jakby wiedząc, że 
go niema w Paryżu, a więc tym sa­
mym nie może się z zarzutów uspra

W szystkie ostatnie posiedzenia 
kieleckiej rady miejskiej, dotyeząąoe 
nowoopracowanego prelim inarza bu 
dżetowego miały charakter burzliwy 
i nastawione były na między klubo­
we ścierania w chęci zrzucenia z sie 
bie odpowiedzialności za wykonanie 
budżetu, a następnie jego skutki.

Wychodząc z punktu widzenia 
zdrowej logiki, należy z całą bez­
względnością potępić dotychczasową 
pracę rady, której niepotrzebne ga­
dulstwo, ścierania się i swary nie 
dają żadnych wyników.

Z każdego nieinai posiedzenia wy 
nosi się przeświadczenie, że rada 
nie dorosła do swego zadania.

Nowoopracowany budżet wyno 
si z górą 120 paragrafów . K ażdy z 
radnych wie o tern napewno. Odbyły 
się już 4 posiedzenia budżetowe, na 
których uchwalono zaledwie 3 para­
grafy... Można sobie wyobrazić ile 
musi się odbyć jeszcze posiedzeń, a- 
by cały budżet został przedyskutowa 

■ ny i uchwalony?
A tymczasem województwo śle 

nagany, domaga się jaknajszy oszego 
przedłożenia budżetu do zatwierdza 
nia, podkreślając, że Kielce są_ jedy- 
nem... miastem w  województwie, kćó 
re nie ma dotychczas uchwalonego 
budżetu.

Ciekawi jesteśmy co dalej z lego 
stanu rzeczy wyniknie?

Na pierwszy ogień czwartkowe­
go posiedzenia rady poszła spraw a 
budowy dworca autobusowego. Po 
niepotrzebnej przewlekłej dyskusji 
uchwalono nabyć plac od r. Lewiego 
przy ul Focha, i na nim urządzić 
„wzorowy“ dworzec. W edług pro­
wizorycznych obliczeń koszt kupna 

placu wraz z urządzeniem dworca 
będzie wynosił z górą 130.000 zł.

Przedewszystkiem trzeba zapy­
tać się rady, skąd weźmie pieniądze,

a następnie skąd się zrodził pomysł 
urządzania dworca na ul. Focha?, 

Trzeba nie mieć zielonego pojęcia o 
znaczeniu dworca autobusowego, a- 
by stwarzać sobie podobne pomy­
sły.

Dworzec autobusowy, aby należy 
cie i racjonalnie spełniał swoją rolę, 
musi być blisko dworca kolejowego.

Czy obecnego dworca obok stacji 
nie można odpowiednio przebudo­
wać.

Z  kolei przystąpiono do dalszej 
dyskusji nad budżetem. Rozpoczęto 
ezytanie 3 paragrafu  budżetu, opie­
wającego spraw y pożyczkowe. I 
znów bezsensowne, zabierające dro­
gi czas — gadulstwo. Beznadziejną, 
nie mającą żadnych pożytecznych 

widoków gadaninę — urozmaicił po 
eieszny epizod. Na posiedzenie przy 
był spóźniony r. Lewi, którego kilku 
radnych przywitało doeinkanń z ra  
cji uchwalonej na początku budowy 
dworca autobusowego na płacu Le­
wiego.

R. Lewi w odpowiedzi na docinki 
r. Jopowicza użył również pod jego 
adresem humorystycznego „j >ow ie-
dzonka“ o wątrobie.

Podenerwowany r. Jopowicz z o- 
krzykiem na ustach: „A ty, parchu"! 
rzucił się z laską w stronę r. Lewie- 
go. .

Sytuacja groźna.
R. Lewi widząc, że nie zdzierży, 

salwował się ucieczką. R. Jopowicz 
za nim. Rozpoczęła się tragikomicz 
na gonitwa po schodach magistratu. 
Wszyscy radni wybiegli z sali posie- 
dzeń.

Na szczęście r. Lewi zdołał uciec.
N a zakończenie należy zazna­

czyć, że rada w tym  roku na waka- 
eje nie wyjedzie. Do uchwalenia po 
zostało jeszcze 117... paragrafów , a 
to przecież już sierpień....

K in o

„Wawer
w  S l e l c u

Dziś!!! D zś!!! 
W ielk i sen sa cy jn y  dram at p t.:

„ S z c z e r o z ł o t y  w ą w ó z ”
W  roli głów nej: Fred T h om son  W  roli głów nej:

o b o k  k o ś c io ła —  D la  dziec i i m ło d zieży  d ozw olon e. —
r 1. 7-65. W krótce: „D roga za p om n ien ia” W krótce:

jWiedliwić.
— Drogi panie, ja  nie oskarżam 

nikogo, zaś to, co powiedziałem, go­
tów jestem powtórzyć w obecności 

'hrabiego Monte Christo.
Wobec tych słów, sprawa przed­

stawia się jasno. Danglars bronił 
się podle, ale bardzo kategorycznie. 
Widocznem było, iż był bez winy w  
tym wypadku.

A  zresztą, o cóż chodziło Moreer- 
fowi? O to„ by mu ktoś dał zadość­
uczynienie. Kto? — mniejsza. Że 
zaś Danglars nie stanie do walki — 
było — rzeczą aż nadto widoczną.

Cała sprawa w dodatku stawała 
w oczach Morcerfa w świetle coraz 
wyraźniejszym. Przedewszystkiem 
hrabiemu Monte Christo bez naj­
mniejszej wątpliwości wiadome by­
ło wszystko od bardzo dawna, boć 
przecie on to wykupił z niewoli cór­
kę Alego Telebena. Następnie pod­
stępnie doradził Danglarsowi, aże­
by napisał do Janiny, a gdy to nie 
dało pożądanych wyników, posłał 
sam swego zaufanego z dowodami 
zdrady, do ministerjalnego dzienni­
ka. Wywiózł go na koniec z rozmy­
słem z Paryża wtedy właśnie, gdy 
wiedział, że w senacie burza wybuch 
nie, a może się i spodziewał w ystą­
pienia Kaydee. W  tern wszystkiem 
był widoczny plan, konsekwentnie 
przeprowadzony. Nie było wątpli­
wości. Monte Christo był owym

Nr. 197.

(k) Ze związku strzeleckiego w K iel 
each. Stosownie do uchwały, zapadłej 
na ostatniem nadzwyeząjnem wabieni 
zebraniu członków oddziału aw. leg, 
poi. w Kieleaeh, odbytem w dniu 27 lip  
.ca r. b. zarząd oddziału podaje niinej-, 
gzem wszystkim  członkom do wiadomo® 
ei następujący porządek czynności zwią 
zanycb z przygotowaniem i ułatwie­
niem  wyjazdu na w alny zjazd legjoni 
stów w Radomiu, a mianowicie:

1) od 4 sierpnia r. b. t. j. od poni* 
działku do dnia 8 sierpnia r. b. włąca 
nie, t. j. do piątku, wydawanie zaś wiad 
ezeń wyjazdu i  członkostwa dla wszy 
stkieh tych, którzy zarejstrowałi sie na 
wyjazd,

2) przy wydawaniu zaświadczeń mo­
gą członkowie deponować w sekretarją 
cie należność za karty uczestnictwa na 
uroczystości radomskie po 5 (piąć zł. od 
osoby,

3) za pieniądze te, zostaną nabyte 
w Radomiu karty uozestnictwa przez 
specjalnego kurjera zarządu, który je 
przywiezie i  które zostaną rozdane właś 
eicielom już w Kielcach rano w nie­
dziele na dworcu kolejowym w dniu 19 
sierpnia r. b.,

4) wyjazd z K ielc do Radomia nastą 
pi w niedziele rano dnia 10 sierpnia o 
godz. 5 ,minut 40, a zbiórka w tym  celu 
wszystkich -wyjeżdżających, na dworcu 
kolejowym w Kielcach o godzinie 5 r,

5) sprawą zapewnienia potrzebnej 
ilości wagonów kolejowych, zakupu hi 
letów przejazdu do Radomia, zajmie sie 
zarząd tut. okręgu i oddziału.

6) w Radomiu na dworcu kolejowym  
zbiórka wszystkich oddziałów okręgu 
kieleckiego i  wspólny odmarsz w ko-, 
lumnie do m iasta celem uczestniczenia 
w uroczystościach według programu.

7) Analogicznie nastąpi powrót 
wspólny do Kielc, przyczem przejazd 
powrotny koleją daje prawo do u lg i 
w wysokości jednej trzeciej.

W  końcu zwraea się uwagę, że go­
dziny urzędowo w sekretariacie zarzą­
du w lokalu własnym  przy ul. Zamko.i 
wej Nr. 6 w Kielcach trwają Godzien’ 
nie prócz niedziel i  świąt od 8 rano d<? 
10 i od 5 popołudniu do 7-ej.

W  dni świąteczne i niedziele sekrę 
tarjat czynny od godz. 11-ej do 13-ej, 
(1 popołudniu).

(k) Poświecenie polskiej placówki 
w Kieleaeh. W  ubiegły czwartek odbyło; 
sie poświącene nowej ehrześcjańskiej 
placówki, m agazynu wzorowo i  solidnie; 
wykonanych mebli przy ul. Dużej 19 
w Kielcach p. Bolesława Zaskowskiego.

W poświeceniu w zięli udział pp. w i­
ceprezydent m iasta Potocki, prezs S q- 
bierajski, przedstawiciele prasy oraz 
m iejscowego mieszczaństwa. Poświece­
nia dokonał ks. Fr. Mazurek, poezein 
gościnny gospodarz podejmował w do­
mu swoim gości śniadaniem.

Nowej polskiej placówce przesyłamy, 
staropolskie „Szczęść, Boże”.

(k) Cyrk Staniewskich w Kielcach.
Stosownie do zapowiedzi, dziś nastąpi 
ot-wareie cyrku B-ci Staniewskich.

Jak zapewnia dyrekcja program po. 
stawiony jest na najwyższym poziomie 
artystycznym. Bądzie zatem m iała pu 
blicznóść kielecka, dość wesołą rozryw  
ke.

wrogiem utajonym  jego ojca!
Wziął więc na stronę Beau- 

ehampsa i wypowiedział mu szczegó 
łowo wszystkie swe myśli.

Dziennikarz podzielił zapatry­
wania te w zupełności.

— Słusznie mówisz — rzekł — 
wina pana D angłarsa w tern w szy­
stkiem jest albo żadna, albo bardzo 
mała. Duszą całej in trygi jest nie­
wątpliwie hrabia Monte Christo.

A lbert zwrócił się w stronę Dan- 
glarsa.

— Szanowny panie — rzekł do 
niego — przyjm uję tłomaczenie się 
pańskie do wiadomości, pozwolisz 
jednak, iż zapytam się hrabiego Mon 
te Christa o ile jest ono zgodne z 
prawdą. Nie żegnam się więc osta­
tecznie, lecz mówię: możliwe, iż bę­
dę zmuszony odwiedzić jeszcze pa­
na.

Ukłonił się po słowach tych zda- 
łeka bankierowi i wyszedł wraz z 
Beauchampsem, nie spojrzawszy na 
wet w stronę Cavalcantiego.

Danglars, nie zważając na to ja ­
wnie impertynenckie pożegnanie, od 
prowadził wychodzących aż do 
drzwi, zapewniając Alberta, iż 
względem M orcerfa nie uezuwa żad 
nej osobistej antypatji, owszem, o- 
bieeuje sobie jeszcze bardzo wiele po 
życzliwości hrabiego, jaką go ten do 
tej chwili zaszczycać raczył .

Reklama jest dźwignią 
handlu 1

ROZDZIAŁ XIX.
Z n i e w a g a .

Gdy Albert i Beauchamps opuści 
li dom bankiera, ostatni z nich rzekł s

— Słuchaj, Albercie, przed chwi 
lą sam ci powiedziałem, że najbai 
dziej winnym w tej sprawie zdaje 
się być hrabia Monte Christo.

— Tak jest. To też idziemy te­
raz do niego.

— Poczekaj no ,mój drogi. Za­
nim to uczynimy, wartoby się do­
brze nad krokiem tym zastanowić. 
Bo widzisz, pan Danglars jest czła 
wiekiem interesów, a ludzie tacy są 
zawsze bardzo przywiązani do ży­
cia i nie łatwo dają się skłonić do 
pojedynku. Przeciwnie hrabia, —■ 
jest szlachcicem... tak się przynaj­
mniej zdaje. Otóż czy nie lękasz się 
pod tą szatą szlachcica odnaleźć zwy 
kłego zbira?

— J a  tylko jednej rzeczy się lę 
kam, to jest — czy ten człowiek 
bić się zechce?

—  O to możesz być spokojny. 
H rabia Monte Christo napewno 
przyjm ie wyzwanie, nazbyt dobrze 
włada on bronią, by rnógd uchylać 
się od walki. I  nad tym ostatnim 
faktem właśnie zastanowić by się 
warto.

d. e . Dl.



Nadzwyczajne walne lelranie zw. legjooistow
w Kielcach.

W  niedziele, dn ia  27 lipca hr. odby­
ło sit; w sali w ydziału powiatowego 
sejm iku, nadzw yczajne walne zebranie 
członków oddziału zw iązku leg ion i­
stów w K ielcach.

Według' porządku  dziennego obrad, 
k tó re  zagaił i k tó rym  przewodniczył 
przy  udziale p. Kubeckiego jako  sekre­
ta rz a  oraz pp. M ularczyka i H oydri- 
clia jako  asesorów, prezes związku p. 
J a n  Bolesław  M igdał, w ygłosili re ­
fe ra ty : 1) polityczny i  gospodarczy,— 
prezes okręgu  p. Gąszczyk, 2) ideowo- 
o rgan izaey jny  oraz spraw ozdaw czy z 
ostatn iego zjazdu prezesów oddziałów 
i okręgów w W arszaw ie w dniu  20 lip ­
ca br., ja k  rów nież na tem at stanow i­
ska i ro li leg io n is ty  wobec ak tualnych  
zadań obyw atelskich na  tle  ogólnej sy ­
tu ac ji m iędzynarodow ej i w ew nętrznej 
Polski, prezes p. M igdał, 3) spraw o­
zdawczy i program ow y na  tem at we­
w nętrznej gospodarki finansow ej i ak 
cji b ra tn ie j pomocy związku, skarbn ik  
p. M acliura Czesław.

Ponadto, po zaznajom ieniu  zebra­
nych przez prezesa okręgu p. Gąszezy- 
ka z całokształtem  ak c ji przygotow aw  
czej na w alny  zjazd legjonistów  w R a ­
domiu, po k ró tk ie j i rzeczowej dysku­
s ji ustalono szczegółowy p lan  dalszych 
czynności w tym że k ierunku , oraz zle­
cono zarządowi oddziału przygotow anie 
w yjazdu  członków do R adom ia, pod 
względem technicznym .

Z kolei bez d y sk u sji przychylono 
się do wniosków prezesa okręgu p. Gą­
szczyka, sek re ta rza  zarządu oddziału 
p. H eydriclia  oraz członka zarządu o- 
k ręg u  p. Św ietlika w spraw ie n ieprzy  
jęc ia  do wiadom ości zgłoszonej przez 
p. M igdała rezygnacji z godność, p re ­
zesa związku, przyezem  cofnięcie te j 
rezygnacji przez p. M igdała wskutek 
zajętego jednom yślnego stanow iska 
ogółu zebranych, obecni pow itali hucz 
nem i braw am i i oklaskam i.

Z pośród w olnych wniosków, przy­
jęto  do wiadomości zgłoszony przez pre 
zesa Gąszczyka wniosek, w zyw ający 
zarząd oddziału do podjęcia p rac  przy 
gotowawczych w spraw ie ufundow ania 
własnego sz tan d aru  dla okręgu i od­
działu kieleckiego.

W niosek v,r spraw ie pop ieran ia  oraz 
udziału  w ak c ji ogródków działkowych, 
zgłoszony przez p. Jarzyńskiego , p re ­
zesa zawodowych związków gospodar­
czych w K ielcach, zebraui orzyjęii do 
wiadomości entuzjastycznie  oraz uch­
w alili naw iązać niezwłocznie ścisły 
ko n tak t z odnośnym i czynnikam i, ce­
lem stopniow ej rea lizacji powyższych 
zam ierzeń i um ożliw ienia udziału  w 
tejże akc ji szerokim  kołom leg io n i­
stów, członkom kieleckiego oddziału.

W końcu członkini oddziału p. Gru- 
nertów na zw róciła się z apelom do ze­
branych , by j aknajgoręcej propagow a 
li ideę szerokiego udzia łu  kobiet z po­
śród ich rodzin w zw iązku p racy  oby­
w atelskiej kobiet n a  teren ie  kieleckim , 
co pozwoli na rozwój p rac  tejże or g an i 
zacji w każdym  k ie ru n k u  i przynie­
sie dodatnie re z u lta ty  nad  wychowa­
niem  młodego pokolenia i w yrobie 
niem  enót obyw atelskich.

Pod koniec obrad zebrani legioniści 
jednogłośnie p rzy ję li do wiadomości 
wniosek prezesa p. Gąszczyka, aby wo 
bec ogłoszonej niedaw no odezwy t. zw. 
„grupy  dem okratycznej leg jonistów  i 
peowiaków“ m ającej na  celu rozb ija ­
nie jedno lite j i zw artej rodziny leg io ­
nowej uchw alić deklarację  treści na­
stępu jącej :

„N adzw yczajne w alne zebranie 
członków kieleckiego oddziału związku 
legjonistów , odbyte w dniu  37 lipca br. 
stw ierdza i kategorycznie podkreśla, 
że wszelkie w ichrzenia s tronn ic tw  o- 
pozycyjnych, a w szczególności zg ru­
powanych w t. zw. „Centrolewie", u- 
siłu jących  przez sztuczne tworzenie 
i  nowe organizow anie leg jonistów  w 
postaci ja k ie jś  „g rupy  dem okratycznej 
leg jon istów  i peowiaków" podważyć i  
rozb ijać  dotychczasow ą spójn ię  legio­
nową, zosta ją  z oburzeniem  odparte  i  
z pogardą  potępione, przyezem  zebrani 
w dniu  dzisiejszym  leg ioniści oddzia­
łu  kieleckiego, ostrzegając  bałam uco­
nych tu  i ówdzie kolegów przed zaku­
sam i nieproszonych opiekunów i me- 
nerów  politycznych, k tó rzy  przez iy j 
lo letu ie żerow anie n a  państw ie dali 
dosyć dowodów, ja k  bliskie są im  zasa­
dy i dążenia dem okratyczne, głoszons

♦ ♦  =3-Ł V »- W
Największy w Polsce ♦

C Y R K  Staniews&ch
na placu dworca autobusowe , o przy 
ul, Sienkiewicza obok dworca kole­
jowego.

W so b o tę  2 i w n iedzielę 3 -g o  
sierpnia po dwa w ielkie p rzedsta­
w ienia o  god z. 4  popoł. 1 o 8 re.
20  w ieczorem .

Wielki program 16 atrakcji św ia­
towych, pokazy koni, ciekawa tre­
sura koni, orai sensacja londyńskie­
go cyrku „ORmpja* czterech djabłów, 
znanych z produkcji filmowych.

Uwaga: W sobotę 2' sierpnia o 
godz. 4 popoł. specjalne ulgowe 
przedstawienie dla wszystkich po 
cenach zniżonych do połowy.

Ceny od 75 gr., siedzące dawki)
^  od 1 zl 
♦ ♦

dziś po odsunięciu od żłobu z całą per- 
f id ją  i dem agogją, p odkreśla ją  jedno 
czelnie z naciskiem , że m urem  są n a ­
dal zwarci, złączeni i niezłomni, a ha 
słom i w ielkiej idei m arszałka  P iłsu d ­
skiego w Jego  dążeniach o p; iwdzi- 
wej dem okracji, ku  m ocarnej potędze

państwa Polskiego, na zawsze pozosta
ną szczerze w iern i i eałom sercem od 
dani".

N a uchw aleniu  powyższej d ek la ra ­
c ji porządek dzienny w yczerpano i po 
odśpiew aniu „Pierw szej B rygady" ze­
b ran ie  zam kięto.

Huk pistoletu na gruzach ogniska rodzinnego.
W strząsający dramat małżeński w oczach wszystkich

lokatorów,
Nikt napewno nie wiedział, co za 

szło w W arszawie między młodymi 
małżonkami, dość że na drugi dzień 
po ślubie p. Bolesław P lu ta  (Rybaki 
nr. 7) wpadł w wielki gniew, 

bardzo hałasował 
i odesłał zapłakaną panią Stasię— 
żonę do mamy na wieś (Pobyłkowo, 
gm. Bzowo, pow. pułtuski). Od tej 
pory ciągle trwały pertraktacje w 
sprawie przywrócenia zgody. Roko 
wania te były nieco jednostronne, 
to znaczy, że pani tłumaczyła, prze­
kładała, wyjaśniała, prosiła, błagała, 
przyrzekała, a  pan

milczał, jak kamień.
Wczoraj, w mieszkaniu pa.ua 

(właśnie siedział przy kolacji), zja­
wiła się nagie pani Stasia, wraz z 
bratem, p. Witoldem Machnow- 
skim.

— Dość tej hecy! - -  rzekł stanów 
czo szwagier. — Jedno z dwojga: po 
gódźcie się!

— T ak i — rzekł groźnie szwa­
gier — zaraz się będę godził, ale

z waszemi trupami!
Zrobił się na twarzy ponury, jak 

upiór z Dusseldorfu. Nie wstając z 
krzesła sięgnął do kieszeni, wyjął pa 
pierośnicę i trzymając nieznacznie 
pod stołem z wielkim trzaskiem o- 
tworzył i z jeszcze większym zam­
knął. Tamci, słysząc najwyraźniej

szczęk repetowanego pistoletu pobłe 
dli na twarzy, jak ściana.

— Słuchajcie,
jutrzejsze Lrvpy 

— rzekł ze złowrogiem spokojem 
mąż...

Ale przerażeni goście nie chcieli 
słuchać, tylko wycofali się coprędzej 
i zatrzasnęli drzwi.

— Leć po policję, Stasia! — krzy 
knął szwagier — ja go tu przez 
drzwi popilnuję!

— Zginiesz przez te drzw i--ryk­
nął mąż — już mogiłą pachniesz!

Wziął z półki grubo oprawny tom 
„Wędrowca" z pierwszego półrocza 
1908 roku i grzmotnął o stół z hu­
kiem piorunu.

Odpowiedział mu jęk osuwające 
go się na ziemię człowieka.

W całym domu powstało zamie­
szanie. Ze wszystkich pięter poczęli 
zbiegać się lokatorzy, ktoś

telefonował po Tog oto wie, 
ktoś inny po policję.

Posterunkowy w głowę zachodził 
ze zdziwienia, nie mogąc znaleźć 
nietylko pistoletu, ale nawet śla­
du kuli. Wszystko co mógł uczynić 
dla sprawy — to spisać protokuł za 
zakłócenie spokoju publicznego. Nie 
mniej jednak już w pół godziny po­
tem śladu nie było ani po żonie, ani 
po szwagrze sprytnego p. Bolesława.

Zjazd 600 wójtów cygańskich
w Łodzi.

Bazyli Kwiek obw ołany królem, Michał — wicekrólem
Pom orza.

Zjazd wójtów cygańskich w Ło­
dzi zakończył się wczoraj przed wie 
czorem. Królem cyganów ogłoszo­
no, po czterodniowych obradach, 
Bazylego Kwieka z Marymontu.

D rugi pretendent do tego ty tu ­
łu, Michał I I  z Piastow a poniósł 
sromotną porażkę, gdyż na 600 u- 
prawnionych do głosowania wybor­
ców, opowiedziało się za nim tylko 
80.

Obrady odbywały się w szała­
sach, skleconych na wielkiej posesji

przy ulicy Dworskiej 4. 
Ostatnie słowo, któremu musieli u. 
lec wszyscy cyganie, wygłosił arbi­
ter z M adrytu, baron Mateusz 
Kwiek. W yrok brzmi jak  następu­
je:

„Prawowitym „królem" cyga­
nów polskich zostaje obwołany Ba­
zyli Kwiek, zaś Michał Kwiek za­
płaci 255 dukatów kary  za przy­
właszczenie sobie królewskiego ty ­
tułu. Do czasu unormowania sto­
sunków

wśród cyganów polskich, 
Michał drugi będzie miał prawo ty ­
tułować się królem cyganów pomor

MATKO
NIE ŻAŁUJ DZIECKU

- CUKRU

skioh i, obowiązany jest
utrzym ać w rygorze 

wszystkie tabory, koczujące w tej 
dzielnicy. Po upływie trzech miesię 
cy Michał Kwiek stanić się zwy­
kłym wójtem z prawem rządzenia 
we własnym taborze".

Rezolucji tej poddali się obaj 
„królowie", przyezem Michał I I  

na znak uległości 
musiał paść na kolana przed Bazy. 
lim.

Wykroczeń przeciwko spokojo­
wi publicznemu nie b y ła  W dniu 
wczorajszym wśród cyganów7 zgro­
madzonych w Łodzi zdarzyły się 
tylko cztery wypadki pijaństw a, 
zlikwidowane przez obozową mi­
licję.

Dla uniknięcia możliwych za­
targów

z bronią w ręku,
baron Mateusz Kwiek z M adrytu 
poodbierał wójtom noże i rewolwe­
ry. Bójek nie zanotowano .

Zjazd był początkowo projekto­
wany na przedmieściu Chojny Wo­
bec, trudności ze znalezieniem miej­
sca, przeniesiono wybory na ulicę 
Dworską 4.

Z Sosnowca*
W AŻN E W YJAS N IE  N1E 

W SPR A W IE  POŻYCZEK DLA 
RZEM IEŚLNIKÓ W .

Doszły do w iad o m o śc i c z y n n i­
ków, udzielających pozyezki rze­
mieślnicze rozpowszechnione p 
głoski, jakoby podania o p o ży czk i 
miały być uzależniane od zaświad­
czeń organizacyj i towarzystw rze  
mieślniczych. W związku z tean sta 
rosta będziński prosi nas o w yjaś­
nienie, że starania o pożyczki czy­
nić należy wyłącznie indywidual­
nie, podania wpływać mają bezpo­
średnio do zarządu komunalnej ka­
sy oszczędności pow będzińskiego 
w Będzinie, przyezem winne być 
one zaopatrzone jedynie w za­
świadczenia zarządów miast lub 
gmin co do odpowiedzialności ma­
ter jalnej i płatniczej petenła -  
według kwestjonarjusza.

Zaświadczenia ze strony towa­
rzystw rzemieślniczych dla przy­
znania pożyczki nie mają żadnego 
znaczenia.

(3) Osobisto. K ierow nik  urzędu sied 
czego w Sosnowcu, kom isarz WŁ Ko- 
cuper w yjechał na dwum iesięczny u r ­
lop wypoczynkowy do B y stre j. Z astę­
pu ję  go podkom. Z. Rosolowiez.

(s) Z posiedzenia kom isji cennikowej. 
W czoraj w m agistrac ie  odbyło siq po­
siedzenie k om isji cennikow ej, na któ- 
rem  ustalono następu jące  eeny za 1 kg. 
.słonina 3.20 zł., schab 2.80, migso wie­
przowe 2.40. Ceny te obow iązują od 
dziś.

W idzim y, że w ostam-ich dniach r o ;  
so wołowe i wieprzowe, oraz jego arty­
ku ły  znacznie po tan ia ły . Spodziewana 
je s t także zniżka cen chleba.

(s) Sprostow anie. O negdaj podulismy 
notatką o u jęciu  złodzieja kur, Zyginun 
ta  K ęsika, zam. p rzy  ul. Rudnej nr. 
58. N o ta tka  by ła  m ylna, śledztwo poli 
cyjne wykazało bowiem, że nie Kęsik 
dokonał k radzieży ku r, a  Mieczysław 
Frzybysław ski, zam. przy ni. Będziń­
skiej nr. 3.

P . K ęsik  w ystępuję tu  jedynie 3 a a o 
poszkodowany, gdyz był właścicielem 
skradzonych m u k u r  przez P rzybysław  
skiego.

(s) N ieletn i złodzieje. Od dłuższego 
iuż czasu z fab ry k i szkła E dw arda Kos 
m ali Swobodna 8, dokonywano system u 
tycznej kradzieży butelek. Wdrożono 
śledztwo policyjne ustaliło , że kradzśe 
ży dopuszczają się M arjan  K u łak  i. 10 
i R om an M ajcher, 1. 12, zam. przy ul. 
G rabow ej nr. 3. Skradzione butelki 
chłopcy sprzedaw ali Pa.igii _ Rzezak 
zam. przy  ul. W iejsk iej nr. 35.

Po sp isan iu  protokułu, spraw ą s-idc 
row ano na  drogą sądową.

Z B ędzina.
(b) Z Grodźca. Z arząd  straży  ognio 

wej w iejsk iej w Grodźcu, osiągnął c-zy 
stego zysku 200 zł. z zabaw y urządzo­
nej w dn. 20 z. m., z czego przeznaczy ł 
50 zł. n a  pogorzelców wsi Sarnów. 

Czyn ten jest godny naśladow ania.

7  O m h v:--/A
(o) K om isja  w ojen ód ma w 'sets, •> 

sku. N a sku tek  s ta rań , czynionym  
przez m a g is tra t o w ykupienie od p ań ­
stw a d la uży tku  opieki społecznej g run  
tów  (około 5 m órg) i  budynków byłej 
kom ory  celnej, w  k tó ry ch  m ieści sic 
m iejsk ie  schronisko d la  siero t i s ta r ­
ców, p rzyby ła  do Czeladzi kom isja wo 
jewódzka, d la  oszacow ania zabudowań.

J a k  wiadomo, m a g is tra t dzierżawi 
ty lko  od państw a w ym ieniony budy­
nek w raz z g ru n tam i za cene dzierżaw ­
ną  około 1200 zł. rocznie.

K om isja  nie u sta liła  ceny posesji 
ze w zględu n a  brak  dokładnego po­
m ia ru  gruntów , k tórego dokona w n a 3 
bliższym  czasie geom etra.

7, Dąbrów y.
(dl K radzieże. O negdaj o godz. u ru 

no złodzieje kolej, w yrzucili z pociągu 
tow arow ego w pobliżu s tac ji Gołouog 
14 obręczy żelaznych do kół. Obręcze zo 
s ta ły  przez p a tro l po licy jny  znalezione 
i odwiezione do stac ji Ząbkowice.

Ze sklepu spożywczego E stery  — 
R uchli H erm an, zam. przy ul. Szopena 
nr. 24, złodzieje skrad ii sporą ilość a r 
tykułów  spożywczych, w artości 275 zl.

Józefow i D ura j, zam. w Goionogu, 
kol. Laski, skradziono kilka kur, wai 
tości 78 zł.

CUKIER W Z M A C N I A  K O K I
W k a żd ej poatacr: cu k ierk i, m a rm ela d k i, c z e k o la d a , .. ih tu ry , so k i etc. 

—  cu k ier  d a je  s iłę  i zd ro w ie . —

Z Zawiercia.
(z) R epertuar kin. K ino A pollo: -i- 

„W arta  Nocna". K ino S te lla : — „Za 
baw a w miłość".

(z) Z policji. Pociągnięto  do odpo 
w iedzialności: M. N ojm ana (3-go Maji 
33) za n ieprzestrzeganie  przepisów m« 
dunkowych. M ordkę B randw ajnhendl 
ra  (Blanow ska 5) za przywłaszczeni, 
sobie 100 zł. należących do Blaehniń 
skicj M arji z Paehoszowic, Leona TU 
giętą (W ronia) za n ak łan ian ie  świat! 
ków do fałszyw ych zeznań na rtv/pra 
wie. sądowej i za znieważenie rost-o-m 
k owego.
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Olbrzymie oszustwa finansowe
w Niemczech.

Oryndersłwo na wielką skalę.—Hjeny życia gospodarczego—Piękne nazwiska płaszczykiem
dla oszusta.

B e r l i ń s k a  policja kryminalna are zwisk; jak  Carlo de la Lavallaz
sz to w ała  onegdaj 32-letniego kupca 
Fryderyka Ahrensteina, który oszu 
kańozem grynderstwem zarwał cały 
szereg firm niemieckich na okrągłą 
sum ę 100.000 marek. Ahrenstein po 
chodzi z Wiednia i do Berlina przy 
był w maju roku ubiegłego. Natych 
miast po swojem przybyciu otworzył 
na jednej z głównych ulic wielkie 
przedsiębiorstwo eksportowo - im­
portowe i nawiązał stosunki z po­
ważnymi dostawcami.

Ponieważ Ahrenstein pierwsze, 
drobniejsze dostawy regulował go­
tówką, pozyskał sonie opinję powa 
żnego i solidnego kupca. Z czasem 
zamówienia rosły, ale dostawcy nie 
otrzymywali już za towar swój go 
tówki, tylko weksle, który cli w ter 
minie nie wykupywano. Gdy poszko 
dowani zwrócili się oso.uście do
Ahrensteina, przekonali się, że zwi 
nął on chorągiewkę i zniknął z wi 
downi.

Nie było go dość długo i wierzy 
ciele stracili już nadzieję ujrzenia go 
kiedykolwiek, gdy przed kilku tygo 
dniami w zachodniej części Berlina 
zainstalował się hurtownik, który o 
tworzył wielki handel spożywczy 
pod firm ą Silberstein.
W wytwornie i z wielkim smakiem 

urządzonych biurach tej nowej hur 
towni pracowało kilku urzędników, 
nie było jednak towaru. Po dłuższej 
obserwacji przedsiębiorstwa władze 
stwierdziły, że domniemanym Sil- 
bersteinem nie jest nikt inny, jak 
dawny Ahrenstein, który dla dobra 
„sprawy11 zmienił nazwisko a nawet 
wygląd. Zamknięto hurtownię i jej 
właściciela, który już znów zdołał 
ponaciągać cały szereg firm kupie 
ckich na większe i mniejsze sumy.

O ile powiodło się władzom szczę. 
śliwie w ujęciu A hrer teina, to w 
innym przypadku nie mogą się one 
poszczycić tak pomyślnemi rezulta­
tami. Już oid trzech la t wszystkie u- 
rzędy śledcze w Niemczech szukają 
bezskutecznie oszusta, który praw ­
dopodobnie spowodował szkody nie- 
mniejsze, niż Ahrenstein, ale dotych 
czas buja na swobodzie i z powodze 
niem prawdopodobnie eksploatuje 
łatwowierność ludzką.

Tym spryciarzem jest 26-letni ty 
rolczyk Józef Dorfer, który, dla na 
dania sobie prestigeA, używał z upo 
dobaniem pięknie brzmiących na-

Sw ędzenie ciało oraz w szelkiego 
rodzaju  w yrzu ty  skórne usuw a

z kogutkiem
Jest to idealny, n ieszkodliw y ko­
sm etyk, usuw ający  w ady n ask ó r­
ka tak  u dorosłych, jak  i u dzieci. 

R. M. Spr. W ew n Nr. 5334.

1 autobus
m arki C hevrolet

w dobrym stanie
d o  s p r z e d  a r n a
Bliższych inform acji udziela 
firm a „M otor'1, Katowice, ulica 
S łow ack ego 39, te lefon  2-86.

na
Maurice de Tscham er, Egon von 
Scheff - Hohentraum itp. Czasem lu 
bił też uchodzić za artystę albo 
po|etę.

Pracował według starannie opra 
oowanego systemu. Stawał w pier­
wszorzędnych hotelach niemieckich 
i naciągał magazyny na różne kosz­
to w n e  to w a ry . Nie trzeba dodawać,

Je otrzymawszy je, znikał czemprę 
dzej, zapominając o uregulowaniu 
rachunku. Rzecz propta, że nie pła­
cił również i rachunku hotelowego.

Ten ptaszek niebieski fruwa do­
tychczas i prawdopodobnie prowadzi 
dalej swój in tratny proceder, używa 
jąe jako rekwizytów jakiegoś fa­
scynującego nazwiska i wytwor­
nych manier.

P a n n a  w śród  ludożerców
pod groźbą pójścia na rożen.

Pewna, przedsiębiorcza amery­
kanka miss dr. Hortense Povdema- 
ker, ukończywszy na londyńskim u- 
niwersytecie studja archeologiczne, 
udała się w podróż naukową.

W ybrała dla swych badań jedną 
z wysp mórz południowych Now^ 
Irlandję (należy do grupy Nowe] 
Gwinei).

28-ietnia, doiść w ątła i delikatna 
panna spędziła dziesięć miesięcy 
nie widząc przez ten czas ani jedne 
go białego człowieka.

Nie odstraszała jej myśl, że 270 
mieszkańców wioski Let.su, jest ż 
upodobania i tradycji ludożercami.

Ludożerstwo jest obecnie suro­
wo wzbronione, ale zakaz osiągnął 
tylko tyle, że mieszkańcy wyspy 
zadowalają się spożywaniem ciał je

dynie wrogów, poległych w bitwie.
Poza tern brzydkiem przyzwy­

czajeniem ludożercy ci, według 
słów ich gościa, są nieśmiali, weseli 
i rycerscy.

Posiadają bardzo rozwinięte po­
czucie moralności: nie kradną, nie 
kłamią, upraw iają jednożeństwo, & 
w razie rozwodu, (który otrzym ują 
z łatwością) zwracają posag, skła­
dający się z muszelek.

Ludożercy ci nie znaj^ żadnej 
religji, nie mają bogów, m e_ wierzą 
w raj, ani piekło; jedynie wierzą w 
życie pozagrobowe.

Mężczyźni zajm ują się rybop 
łóstwem, kobiety rolnictwem.

Miss Povdemaker ogromnie 
przywiązała się do swoich czarnych 
przyjaciół.

Uprowadzenie sniopca kawiarnianego
przez szwajcarskiego lotnika.

Wśród bardzo tajemniczych pjto 
liczności zginął z domu rodzinnego 
w Berlinie 15-letni H erbert Trunk, 
zatrudniony jako piccolo w kawiar 
ni „Admiralskiej11 przy Friedrich- 
strasse.

Przed trzema tygodniami H er­
bert zwierzył się swemu ojcu, że 
poznał się z pewnym lotnikiem fran 
cuskim, który namawiał go, żeby 
wyjechał z nim w daleką podróż za 
granicę. Ojciec ostrzegał chłopca 
przed nieznajomym człowiekiem i 
zażądał, aby syn przyprowadził 
swego nowego przyjaciela do domu 
i przedstawił go rodzicom. Zanim 
jednak to się stało, Obaj zniknęli 
bez śladu, a dochodzenia ujawniły, 
że owym przyjacielem małego H er­
berta był szwajcar Juljusz Jaquet, 
poszukiwany przez władze francu­
skie i szwajcarskie.

Stwierdzono, że Jaquet mieszkał 
przez dłuższy czas w jednym z du­
żych hoteli w śródmieściu Berlina, 
że jednak na cztetry dni przed znik 
nipciem opuścił ten hotel, nie zapła

ciwszy rachunku. Pozostawił nato­
miast zapieczętowaną paczkę, po 
otwarciu której okazało się, że za­
wiera tylko stare gazety.

Ponieważ Jaquet podawał się za 
francuza, właściciel notelu, po jego 
zniknięciu, zwrócił się do francu­
skiego konsulatu generalnego 
gdzie okazało się, że już z general­
nego konsulatu francuskiego w 
Hamburgu nadszedł list ostrze­
gawczy, charakteryzujący Jaqueta 
jako pospolitego oszusta.

Dalsze dochodzenia wykazały, że 
Jaquet jest obywatelem szwajcar­
skim, i że rzeczywiście jest w po­
siadaniu polecenia pewnego znane­
go tamtejszego pilota, jako pilot i 
przedstawiciel firm  samolotowych. 
Zapomocą tego polecenia Jaquet w 
różnych konsulatach wyłudzał dat­
ki i popełniał inne oszustwa.

Władze zabrały się z wielką gor 
liwością do wyśledeznia Jaqueta, 
zwłaszcza, że niewiadomo, w ja ­
kim celu zabrał on z sobą chłopca i 
dokąd go uprowadził.

CZOPKI HEM OEG1DAŁNE 
„V arieol" (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

P h n r T V  którzy cierpią na przewlekłe choroby wewnętrzne, kobiece, skórne 
A -ii lU S  L i y  ,  |  weneryczne, znajdą skuteczną i prędką pomoe u

naturaiisty i ,  Jureckiego, Mysłowice tS ^ T ó^
Przyjdź osobiście.

Leczenie: syfilisu bez zastrzyków . Leczenie św ietlne. A nalizy  krw i 1
moczu.

G odziny przyjęć: od 9— 12 i od 2—5 popoł. W  niedziele od 8 10 rano.

p lg f l  Kupno 1 sprzedaż.

MASŁO, J A J A  SERY sprzedaż burto  
wa „Dwór“ Sosnowiec^ W arszaw ska 12. 
w podwórzu, tel. 14-25.
SZYNY budowlane norm alno i wąskoto 
rowe, ru ry , d ru t kolczasty i do betonu, 
żelazo do użytku  poleca tanio skład 
starego żelaza W einera. Będzin, Mo-
drzejow ska 82. _____ _____________
O K A ZJA . Parcele  budow lane' w Milo 
wicach od 25 — 40 prętów  na parcele 
jedną, bajecznie tanio, nowa kolon ja. 
W iadomość u p. Kuca, ul. P iłsudskie 
go Nr. 25. _____
Z PO W O D lLw yjazdu~dó sprzedania 
dom piętrow y, m urow any bardzo ta ­
nio. D ąbrow a - Górnicza, Okrzei 56.
D rejerska. ___ _____ ________
AUTOBUS „Merdeces .Daimler" w do 
bryrn stanie, 25 miejsc, korzystnie do 
sprzedania. Józef Nyc, K atowice - Bo 
gucice, ul. F ranciszka N r, 2. tclef. 28-28.

Zycie gospodarcze^
GIEŁDA.

W arszaw a, 1.8.
W arszaw a Doi. 8.89 
Nowy Jo rk  8.899 
Londyn 43.401/*
P ary ż  35.06 
W iedeń 126.00 
P ra g a  26.41®/*
B elg ja  124.75
S zw ajearja  178.17
B erlin  212.98
Doi. W ar. pr. obrt 8.89
5-cio proc. Poż. D olarow a ł1. 62.50
5-io proc. Poż. Konwer. zł, 55.50
4 i pół Ziemskie K redy t zl. 56.00

Tendencja mocniejsza.
A K C JE .

W arszaw a, 1.8
B ank Polski 164.00 — 164.25 
W ysoka bez kuponu 1929 rok 
W ęgiel 42.50 
M odrzęjów 8.50 
Rudzki 13.75 
S tarachow ice 15.00

Tendencja u trzym ana.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 1.8.
N otow ania Poznańskiej giełdy zbo­

żowej w dniu dzisiejszym  były  bea 
zmiany.

Usposobienie spokojne.

UW AGA KANDYDACI NA KIERÓW , 
CÓW SAMOCHODOWYCH! K ursy  Iff 
żyniera  K lebera  wyucza ją  na  zdolnych' 
kierowców m echaników. D ługoterm i* 
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec. Pil* 
sudskiego 3. Zawiercie, Sądni- -i 'Dony
Rzemieślniczy). ___  _

DOBRY FACH TO PIEN IĄ D Z. A u r ,  
A y Szoferów M echaników St. K onopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u­
ją  zapisy na  nowy K urs Szoferski K ai 
dy słuchacz po ukończeniu umie dosko­
nale przeprow adzić wszelką reperacją 
wozu. Jazda  na wozach nieograniczona. 
N auka zagw arantow ana. K urs obniżo­
ny 20 proc., p ła tnych  w ra tach . _ Dla 
przyjezdnych m ieszkania wolne. Zapi­
sy codziennie.

O

P O S Z U K U JE  się pokoju  um eblowane 
go w Będzinie. Zgłoszenia do adm ini 
s trac ji „E xpresu“ w Sosnowcu „Pod
P okój11. ____ ________ _______
ZA wypożyczenie 3.000 — 5.000 zt. odstą 
pię 2 ładne pokoje z kuchnią. W iado­
mość: Szopienice, ul. 8-go M aja Nr. 6 
u woźnego.

Z gubione dokum enty

W Ó JC IK  Zygm unt zgubił legitym ację 
zasiłkową, w ydaną przez P . U. I . r .
w Sosnowcu.

książeczką 
K. U. So-

SPRZEDAM  motocykl dwuoylindrowy 
czterotaktow y. W iadomość: Dąbrowa,
Poniatow skiego 6-B.'_________________
DO sprzedania dom m urow any 5 ubi­
kacji, w Zaw ierciu przy ul. Podleśnej. 
J a n  Porębski. W iadomość na miejscu.

~Q 3A D Y  1 PRACE

inżyniera Froma Hursy
samochodowe i motocyklowe. Sosno­
wiec, W arszaw ska 22. W yuczają_ na 
zawodowych kierowców - mechaników 
i am atorów. W ykłady prowadzone 
przez inżynierów. P ra k ty k a  w arsztato­
wa. Lekcje jazdy nieograniczone na 
lim uzynach. D ługoterm inow e sp ła ty  ra  
tam i. Bezrobotni m ają  ulgi. Zamiej-
scowi zniżki przejazdu._________ _____
PR ZED R U K A R Z - m aszynista lito g ra­
ficzny potrzebny. Zakłady Graficzne 
„A. P ańsk i" w Piotrkow ie, ul. Tjegjo­
nów Nr. 2.

ZYGMUNT G ałka zgubił 
w ojskową w ydaną przez P
snow Lec. _______ ___
C H A SK IEŁ Gotlieb zgubił dowód o- 
sobisty  w ydany przez m ag is tra t m. 
Sosnowca. _______ _______
BOLESŁAW  K oezur zgubił książeczkę 
kasy chorych w ydaną przez Sosno­
wiec.      —
T U L JA N  Nędza zgubił w yciąg z ksiąg 
ludności i dowód osobisty _ wydane 
przez gm m ę Olkusko - Siewierską, 
oraz książkę wojskową w ydaną przez
P. K. U. Sosnowiec. ______
GRZYWNOWIOZ Józef zgubił ksią­
żeczkę kasy chorych w ydaną w oo-
snowcu. __ ______ _ ____________
JÓ Z E FA  Dynerowiez zgubiła książce* 
kę kasy  chorych w ydaną przez So- 
sr> owiec.

BACZNOŚCI!! Niezbędnym  dla każde 
sto kołowca, m otocyklisty, autom obih- 
Sty jest „W olutin". W olutm  jest zuako 
m itym  środkiem , k tóry  samodzicjiiie 
podczas jazdy  wszelkie nieszczelności 
zatyka Je s t dobrze obm yślonym śroó 
kiem, wolnym od kwasu, nieszkodli­
wym dla gum y, i um ożliwia, że m iesią 
oami nie trzeba napompowywae. Do. 
nabycia w składach roworow, droge­
r ia c h  i  sklepach. W yłączne przedstawi 
cielstw a: R. M alik D ąbrow a - Górni- 
cza, Zagórze, K ościelna 56. Otisprzed8
wey poszukiwani.  -______
ZA długi żony m ojej M arty  G ertrudy 
D aneckiej z m ęża pierwszego, z d ru p e  
go Chejdysowej nie odpowiadam. Obej 
dys W incen t y . _______________
ZA długi m ojej ż o n y  W ładysław y * 
P rzy  by łów, nie odpowiadam. W łady 
sław  Cupiał, Dańdówka. ________
N IN IE JSZ E M  uniew ażniam  m etrykę 
urodzenia na im ię S tan isław a Kępki 
urodzonego w roku  1905, k tó rą  niezna­
ny osobnik w yciągnął w p a ra fii Goło 
nogu i podszywszy się pod moje na­
zwisko zaniósł na  zapowiedzi z Ja n in ą  
Oparówną, o czem ja  nic nie wiedzia 
łem. W innego, k tóry  jest poszukiwany 
przez policję pociągnę do odpowiedział 
ności sądowej. S tanisław  Kępka, otrze 
mieszyce.   —
UN IEW A ŻN IA M  zgubioną książkę ka
sy chor. w ydaną w K ielcach na  im ię 
A. Paradow ski.

W y de H c !e r«  .VAor.wiorrk*. D rub  „F xpree  Z a g łę b ia "  S o sn o w iec  ul- te a tra ln a  !. tel. 4-94


